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Od osób, niezostających w ciągłym stosunku z Redakcją, um ieszczają się tylko po porozum ieniu, za opłatą od um ow y. będą.

(Dokończenie Uchwały Rady Państwa o podwyższa- 
niu rozmiaru akcyzy od wypędzanej w gubernjach 
Królestwa okowity i o środkach przeciwko defraudo- 

waniu okowity. Patrz Nr. 16).
III .  Rozciągnąć na gubernje Królestwa P o l

skiego działanie uwagi do art .  298 ustawy o o- 
płacie od trunków Cesarstwa.

IV. Ustanowić następujące przepisy: 1) P rzew o
żenie i przenoszenie okowity w obrębie 21 wiorst 
°d  granicy gubernij Cesarstwa i Królestwa Pol
skiego z obeetni państwam i dozwala się tylko we

Qłez od wschodu do zachodu słońca. O t r a n s 
portach  okowity zatrzym ujących  się na  noc, p o 
winno być oznajmiane policji miejscowej lub n a d 
zorowi akcyznemu. 2) Okowita w pomienionym 
d l  wiorstowym obrębie, ta k  przewożona i p r z e 
noszona, j a k  i zna jdu jąca  się u osób prywatnych 
w ilości wyższej nad 3 wiadra, powinna być zao
pa trzona  w świadectwa transportowe, k tó re  z a 
chowują się w całości do czasu zużycia okowity, 
dla okazania w razie żądan ia  osobom dozoru ak- 
cyznego. 3) Za niezachowanie przepisów zaw ar
tych w poprzedzających punktach, oraz w razie 
tałszywości zawierających się w świadectwach 
transportow ych wiadomości i niezgodności jakości 
okowity z wskazaniem świadectwa, okowita pod
łoga konfiskacie i winni pociągają się do odpo
wiedzialności, j a k  za przywóz lub ukrycie defrau- 
dowanej okowity. 4) W miejscach sprzedaży de
talicznej mocnych trunków , urządzonych w 21 
wiorstowym obrębie obcej granicy i we w szyst
kich gubernjach Królestwa Polskiego powinny 

yc prowadzone książki sznurowe, oparafowane, 
^ P'®cz§ciązarząduakcyznego, do zapisywania przy- 

hodu okowity i numerów świadectw transporto-  
ych, przy czem zabran ia  się sprzedaż i ustępo- 

■TaQ1® trunków przez jedno miejsce sprzedaży 
fletalicznej, drugiem u tak iem u miejscu.

V. S traż  defraudacyjuą  do akcyzy od trunków, 
p ie s z c z o n ą  na granicy gubernij Cesarstwa z gu-

C O Ś  W R O D Z A J U  P O W I E Ś C I
napisał 

J lA Z IM IE R Z  JIo iY IN A .

(Ciąg dalszy).
*

*  *
Pozostawmy, czytelnicy, uśpionego Józefa na 

Pastwę uroczym suom i widzeniom, w których za
pewne nieznana sąsiadka z przeciwka niepoślednią 
Sra rolę, a sami posłuchajcie krótkiego curriculum 

. naszego bohatera, na  co tenże ze wszech 
““ ar  zasługuje.

P an  Józef był kancelistą, tak... kancelistą!., rę- 
a drży, gdy piszę to fatalne słowo, a jednakże 

i aPlsać potrzeba. Widzę was piękne czytelniczki, 
k doszedłszy do tego miejsca, rzucacie gazetę 

w strętem  i wyraz „kancelis ta"  z lekceważe- 
em przez perłow e ząbki cedzicie; widzę, jak  

; ,r(n|n°we usteczka w śliczny złożyły się grymas, 
osi »a śnieżuei białości czole zaledwie dojrzana 

ladła zmarszczka, w yrażająca nieukontentowa- 
zan CẐ  ^ n*ew’ z doznanego zawodu. Wybyście 
dni Wne wolałJ* “ by nasz bohater  był jakim wscho- 
bv ln, nababem, railjonowyra Lowelasem, lub choć- 
mi “ '“ “ yn* dziedzicem z kilkunastoma tysiąca- 
unia-r °i,Czne  ̂ r e a ty- wtedy skończyćby się
trzv* - nasza opowieść. Młody krezus chcąc do- 

yuiac danej przysięgi,  ożeniłby się z panną

bernjarai Królestwa Polskiego, przenieść do po 
wiatów Cesarstw a i Królestwa graniczących z ob- 
cemi państwami, za linją celną, pozostawiając 
Ministrowi Finansów oznaczenie sk ładu  i o rgan i
zacji tej straży, stosując się do miejscowych w a
runków.

VI. Urzędnikom straży  defraudacyjnej, k tórzy  
pozbawieni zos taną posad i nie o trzym ają  now e
go przeznaczenia, nadać prawa, wskazane w uwa
dze do art .  363 i w art .  1,012 Zb. Pr. t. III ust. 
o sł. rząd  w przedłużeniu  z 1863 r., dla u rzę 
dników spadłych z etatu .

VII. Pozostawić Ministrowi F inansów poro
zumienie się z jenera ł-gube rna to rem  warszawskim 
o poruczeniu ścigania defraudacji okowity w nad
granicznych powiatach Królestwa Polskiego, o ile 
to się okaże dogoduem, s traży  ziemskiej i o po
większeniu w tym celu sk ładu pomienionej straży, 
z tym jednakże  warunkiem, żeby rozchód na 
u trzym anie  straży defraudacyjnej i dodatkowego 
sk ładu  s traży  ziemskiej łącznie nie przewyższał 
w 1875 roku sumy asygnowanej w budżecie De
par tam en tu  Dochodów Niestałych na u trzym anie  
w tym roku  straży  defraudacyjnej. Następnie, 
od 1876 roku, sumę, jaka będzie po trzebna  na 
u trzym anie s traży  defraudacyjnej, wnosić drogą 
ustanow ioną do budżetu  pomiecionego D e p a r ta 
mentu.

VIII. P rzepisy za w ar te  w punktach  I I —VII, 
wprowadzić w wykonanie jednocześnie z podwyż
szeniem akcyzy w gubern jach  Królestwa Polskie
go, to j e s t  od 15 (27) lutego 1875 roku, z wy
ją tk iem  zamknięcia w pasie granicznym składów 
hurtowych i dystylarni wódek, którym do zam 
knięcia pozostawić te rm in  do 1 stycznia 1876 r.

IX. Pogodzenie odpowiednich artykułów  zbio
ru  P raw  z nowo stanowiącemi się przepisami po- 
ruczyć Głównozarządzającemu II  Wydziałem P rz y 
bocznej Jego Cesarskiej Mości Kancellarji, za po
rozumieniem się z Ministrem Finansów.

Domicellą, k tó ra  na tu ra ln ie  nietylko jednę, ale 
obiedwie oddałaby mu ręce. Gotówka, pieniądz, 
to neruus rerum , to niezbity przeciwko wszelkim 
rozumowaniom argument; bogaty — a więc miły, 
rozumny, dobry, zacny; w tym jednym  wyrazie 
łączą  się, w naszem przekonaniu, wszystkie p rz y 
mioty, jakie ułomny śmiertelnik posiadać może. 
Panna Domicellą chcąc uchodzić za kobietę  roz
sądną i praktyczną, z wyższemi pojęciami i wyż
szym na świat i jego stosunki poglądem, je s t  j e 
dnego z wami, nadobne czytelniczki, przekonania, 
oddaje więc mu swe serce i posag, jeżeli takowy 
posiada i... Jinita la comedia!..

My jednakże żadną miarą na to się zgodzić nie 
chcemy i obstajemy przy swojem. P an  Józef był 
kancelistą, a to dla tej prostej przyczyny, że w stą
piwszy od kilku dopiero miesięcy do urzędow a
nia, nie mógł zostać odrazu referentem, radcą, 
lub naczelnikiem, tak  samo, ja k  nie możua z o 
stać jenera łem , nie będąc wprzód porucznikiem. 
Nie zastanawiając się już nad etymologicznem z n a 
czeniem wyrazu, co pozostawiamy specjalistom, 
dodąć jeszcze na obronę naszego bohatera  musi- 
ray, że godność kancelisty uie za jm uje  najn iższe
go szczebla n a  drabinie urzędniczej hierarchji. 
Dla aplikanta, wolno-najemnego, lub wyrostka 
z czwartej klassy, ty tu ł  kancelisty— urzędnika, jes t  
czemś wielkiem, niepospolitym, a prawo noszenia 
błyszczącej gwiazdki na aksamitnym lampasie czap
ki, celem wszystkich marzeń i zabiegów.

Widzicie więc miłe czytelniczki, że stanowisko 
socjalne p. Józefa, choć skromne, ale nieostatnie, 
kiedy się i inni o ąie dobijają; a jeżeli weźmiecie

Jego Cesarska Mość powyższą uchw ałę  Rady 
Państwa, 24 stycznia 1875 roku, Najwyżej za
twierdzić raczy ł i wykonać rozkazał .  (D. W.)

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

— Rachunek z koncertu na korzyść niezamoinych 
uczniów Kaliskiego Mezkiego Gimnazjum, danego w d.

3 (15) b. m.
Dochód ogólny przyniósł rs. 1 1 $  kop. 3 9 .
Z tego wydatkowano: a) P. Orzechowskiemu za 

orkiestrę  rs. 25; b) P. Hintzowi za wynajęcie dwóch 
fortepjauów rs. 8; c) P. Mroczkowi za d ruk  af i
szów i programmów rs. 6; d) Oświetlenie sali rs.
4 kop. 80; e) Inue pomniejsze wydatki, ja k o  to: 
nuty, usługa i t. p. rs. 12 kop. 83. R azem  rs. 
56 kop. 63.

Z pozostałego funduszu wniesiono op ła tę  za u- 
czniów: Kwiecińskiego S tan is ław a  z klassy III  B. 
rs. 10; Więckowskiego S tanis ława z klassy I B. 
rs. 10; Gołębiowskiego Zygmunta z klassy p r z y 
gotowawczej rs. 6 i GłoskowsKiego Józefa z tejże 
przygotowawczej klassy rs.  6. Dano ty tu łem  wspar
cia na ręce Rodziców lub Opiekunów: Świderskie
mu Stanisł. z klassy I  A. rs. 5; Sękowskiemu K a
rolowi z kl. I II  B. rs. 5; Tyszce Bronisławowi 
z kl. I A rs. 5; F riedem u Henrykowi z kl. V rs.  
5; Makarewiczowi Janowi z kl. II  rs.  3 kop. 76 .  
Razem rs. 55 kop. 9 6 ,  k tó rą  to summę d o d a 
wszy do poprzedniej, o trzym am y cyfrę wyżej p o 
danego ogóluego dochodu rs. 11$ kop. 39.

W ładza Gimnazjalna poczytuje sobie za obowią
zek złożyć niniejszem ta k  urządzającem u ten kon
cert p. Krzyżanowskiemu, j a k  i wszystkim Osobom, 
które w nim jakikolwiek udział przyjąć raczyły, 
szczere podziękowanie.

D yrek tor  Gimnazjum Męz., A. Sawicki.
Inspektor,  F. Fuk.

jeszcze pod uwagę, że ten sam kancelista za la t  
parę, przy  pracy i zdoluościach, zostać może j a 
kim naczelnikiem, a żona jego panią naczelniko- 
wą; że stopniowo zdobywać może coraz wyższe 
szczeble i spocząć na  laurach bardzo wysoko— ba, 
choćby na guberna torsk iem  krześle, rozchmurzy
cie zasępione twarzyczki, i wziąwszy rzuconą gaze t
kę do ręki, pojednacie się z au torem  powieści, który 
był tyle nieprzezornym, że kancelistę zrobił g łó 
wnym bohaterem swego opowiadania, za co was 
jeszcze raz najmocniej przeprasza .

Ale wracajmy do swego.
Protoplaści p. Józefa należeli do stare j z d z ia 

da pradziada zagonowej szlachty, pieczętującej się 
„Półkozicem,” a osiadłej od wieków na roli w d z ie 
dzicznej wiosce „Brom czynku," k tó ra  przechodząc 
z ojca na syna, dosta ła  się tym  sposobem w u- 
dziale ojcu Józefa, panu Maciejowi Bromskiemu, 
wielce szanowanemu i używającemu niemałej w swej 
okolicy powagi, obywatelowi. P a n  Maciej, niegdyś 
uczeń Pijarów i gorliwy ich zwolennik, sam skoń
czywszy edukację na Alwarze, chciał, jak  mawiał, 
z najstarszego syna zrobić człowieka i w tym ce 
lu oddał go do szkół w Kaliszu, gdzie przysz ły  
dziedzic Broinczynka s tudjował przez  lat siedm 
nauki ścisłe i wyzwolone, choć do tych osta tnich 
zawsze większy okazyw ał pociąg.

Ukończywszy chlubnie nauki, ze świadectwem 
„m atu r i ta t is” w ręku, s taną ł  p. Józef  przed oj
cem, czekając, co ten dalej o jego losie postano
wi. Jakoż niedługo, zrobiwszy konferencję z żo
ną i księdzem proboszczem, pan Maciej u z n a ł ,  że 
j a k  dla obywatela i herbowego szlachcica, e u-
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**» Otrzymaliśmy zawiadom ienie z Redakcji  
„Kurjera L ubelskiego,” iż takowy w strzym any chwi
lowo ze  śmiercią poprzedniego Redaktora, z d. 1 
m arca  nanowo się ukaże. N owym  jego redakto
rem i wydawcą, jest  p. Teofil G łębocki.  Nie p od 
nosząc dotychczasowej, a nader niskiej ceny, w y 
chodzić będzie trzykrotnie w tydzień: co wtorek, 
czwartek i sobota, dotąd zaś wychodzi! tylko co 
wtorek i piątek. Czekamy, a pełni dobrej o t u 
chy, przesyłam y nowej Redakcji najserdeczniejsze  
życzenia.

=  Trotoary nasze w ogóle byłyby je szcz e  nie
z łe ,  gdyby nie ważna, szczególniej obecnie p od 
czas mrozów dająca się uczuwać wada. Ze w szyst
kich podwórz zlewy spływ ają  do rynsztoków uli
cznych, i w tym celu wpoprzek trotoaru wybity  
je s t  rowek, ale je s t  on tak płytki,  że  ściekające  
płyny rozlewają się po ca łym  trotoarze, a następ
nie zamarzają, tak, że przy drzwiach każdego  
z domów t. j. co dziesięć kroków, tw orzy  się roz
lew  niebezpieczny i nieprzyjemny dla przech o
dniów. Nalepy więc koniecznie spadki pogłębić  i 
poprzykrywać je, tylko nie żelaznemi, lecz drewnia-  
nemi deskami.

—  Zwyczaj pijania czarnej kawy po obiedzie, 
ma pełne zalet strony. Przy niej to ma miejsce  
popołudniowa siesta,  w czasie której odbywają się 
wysokiej ważności funkcje, jak  np. czytanie  g a 
zet, pogadanka o kwestjach bieżących, schadzki  
z mniej lub więcej sympatycznemi osobistościami, 
wyciąganie się na wygodnej kanapce procul nego- 
tiis  i inne, równie m iłe  rzeczy.

Dlatego też tylko przy czarnej kawie można  
ujrzeć oblicza uśmiechnięte, pełne zadowolenia,  
tylko przy niej stają się nasi przyjaciele d ow ci
pni, zdobywają na spostrzeżenia trafne, sarkazray  
zachwycające...

Z tem większą też  przykrością przychodzi nam 
użalić się ua nasze cukiernie, które lekceważąc  
ważność tego napoju (będącego  dla niektórych  
antidotem przeciwko restauracyjnym trutkom) po
dają swym gościom ten napój, przyrządzony n ie 
szczególnie i z lichego gatunku ziarna. Pije się 
to, bo cóż robić, ale przelewając ły żeczk ą  taką  
atram eotowatą ciecz, zaw sze  się wspomina przej-  
rzysto-bronzow ą, wonną kawę Setnadeniego, lub 
Loursa. Prosim y więc pp. cukierników o lepszą  
k aw ę czarną — oto g ło s  wielu.

—  U m ieszczan e-n ad  sklepami naszego miasta  
szyldy i e tykiety  różnych firm, obfitują w mnó  
stwo najdziwaczniej poprzekręcanych napisów i 
niezrozum iałych  hieroglifów, wprowadzających czę
sto w błąd nieobeznanych z miejscowością przy
byszów. W większych zagranicznych miastach  
istnieje rodzaj cenzury szyldow ej,  nieprzepuszcza  
jącej nietylko nonsensów, ale na w et  b łędów or
tograficznych, szkodzących czystości języka. Czy-  
by i u nas nie da ło  się zaprowadzić czegoś p o 
dobnego?

—  Drewniany budynek, w którym dawniej

mieścił się klub letni, zakupiony zo sta ł  przez j e 
dnego z wiejskich gospodarzy, który inaterjał 
z niego przeznaczył na postawienie s todo ły ,  czy  
też innego jak iegoś gospodarsk iego  budynku.

—  W roku zesz łym  liczba pożarów w naszej 
gubernji była 149, z tych z podpalenia 14, z nie
ostrożności 12, i od pioruna 9; szkody, jak ie  one  
sprawiły, przenoszą 424 ,74 5  rs.

,** Dowiadujemy się z pism warszawskich, że 
w d. 21 b. m. zak o ń czy ł  tam życie ś. p. Jan L a 
guna, b. Prezes  Trybunału Cywilnego w Kaliszu.  
Nieboszczyk l iczy ł  lat 81.

== W B łaszkach  ustanowioną zo sta ła  posada  
lekarza miejskiego, z pensją 2 2 5  rs., na którą,  
jak  już donosiliśmy, zam ianowany zosta ł  lekarz  
Bronisław Wojciechowski. Obecnie w ięc biedna  
ludność tego miasta i okolicy będzie m ogła  śm ie
lej pukać o bezpłatną poradę .

—  Kassa Oszczędności w Kaliszu w upłynio-  
nym miesiącu styczniu r. b. wydała  nowych ksią-

jżeczek 16, na które, tudzież na dawniejsze, w 222  
' wnioskach złożono rs. 1,104 kop. 50. Na żądanie  
j 18 uczestników w ypłaciła  kapitału  i procentu za 
Ir. b. rs. 1102, kop. 16, um orzyła  zaś książeczek  
4; przeto 588  uczestników posiadają k ap ita ł rubli 
9 ,902  kop. 3 3 % .
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kacja syna jes t  aż nadto wystarczającą, i że  po 
trzeba ją tylko dopełnić  niezbędnem i dla rolnika 
wiadomościami z gospodarskiej praktyki, ażeby 
nadal z pożytkiem dla kraju i społeczeństw a pro 
wadzić ojcowskie rzemiosło. Aie nieba chciały  
inaczej. Pan Józef  pod najnieszczęśliwszą wróż
bą za czą ł  swoje agronomiczne studja. W ydele
gow any p rzez  ojca, ażeby d op atrzy ł m łocki w s t o 
dole, zanadto zbliżył się do maszyny, która po
chw yciw szy rękaw jego  surduta, byłaby napewno  
zgruchota ła  mu rękę, gdyby nie przytomność pa
robka, który zręcznym  ruchem w strzym ał konie
i tym sposobem ocali ł  p rzysz łego  dziedzica od 
ciężkiego kalectwa, a może nawet od śmierci. 
Skończyło  się ty lko na mocnem okaleczeniu, s k u t 
k iem  którego chory przez dwa tygodnie musiał  
pozostać w łóżku. A  było to dla naszego J ó z e 
fa prawdziwie Madejowe łoże. Zdrów i z dobrym  
apetytem, pocić śię m usia ł w pościeli , karmiony  
kleikiem i kurczętami —  on, co byłby, jak to 
mówią, pieczonego pożarł wołu , gdyby na to p o 
zw o li ł  obszar jeg o  żołądka. Zebrawszy wreszcie  
utracone w skutek długiej djety siły, podniósł się 
nasz rekonwalescent z łóżka, aby przerwane s tu 
dja na nowo rozpocząć. Ale od ow ego wypadku  
z m aszyną, takiego nabrał wstrętu do sieczkarni,  
m łocarni i wszystkiego, co tylko z niemi m ogło  
mieć jakić związek, że zdaleka omijał stodoły  i 
inne budynki, które były siedliskiem owych „ a p o 
kaliptycznych” potworów. Nie chcąc jednakże  
gniewać ojca, którego ten wstręt do gospodar
stwa m artwił niepomiernie, szed ł  niby to p. Jó
z e f  na pole doglądać roboty, lecz zawsze jakoś

(Art. nad.)  —  W przedostatnim (15) Nrze „ K a -  
Tiszanina” zamieszczony zo sta ł  artykuł o mostach  
. ta ry fow y ch , w szczegółach  swych b łędny i w n ie-  
| w łaśc iw em  św iet le  rzecz przedstawiający, który  
jako bliżej z przedmiotem tym obznajmieni, w in- 

. teress ie  prawdy sprostować widzimy potrzebę.  
JNaprzód tedy winniśmy uprzedzić, że kotntnisja, 
jjaka była  ustanowiona w W arszawie, pod prezy-  
'dencją Generał Lejtnanta Czernickiego, nic nie 
postanawiała , bo to nie by ło  jej zadaniem; u d zie 
liła jedynie opinją, przemawiającą za zniesieniem  

jopłat na mostach tary fo w ych , z  których te, co 
j znajdowały się na drogach gubernjalnych 1-go  
i rzędu, utrzym ywane być m ia ły  w przyszłości  
z funduszu drogowego, nie zaś z podatku grun
towego, jak  to mylnie autor arLykułu podaje.  
Ponieważ jedn ak  fundusz teu, którego w yłącznem  
przeznaczeniem  jes t  konserwacja egzystujących  
dróg bitych gubernjaluych i dalsza onyeh budo
wa, nie m ógłby  wystarczyć na pomnożone z p o r 
wodu p rzyłączen ia  mostów ta ry fo w y ch  wydatki,  
przeto dla zwiększenia takow ego, zaproponowano  
obłożyć oddzieluym podatkiem wszelkie  fabryki,  
przyjmując za zasadę liczbę robotników w nich  
zatrudnionych, a s i łę  pary lub wody, zamieniając  
na odpowiednią pracę ludzi, wedle zasad nauki.  
Otóż JW. Minister Spraw W ew nętrznych, mając  
sobie rzecz tę  do decyzji przedstawioną, zażądał  
jeszcze bliższych wiadomości,  co do wartości s a 
mych mostów tary fow ych ,  w sk u tek 1 czego  JW .  
W arszawski G enerał Gubernator za lec i ł  ustanowić  
oddzielne do każdego mostu kommisje i tym po

wypadało zboczyć z drogi do ulubionego lasku, 
gdzie w yciągał ukrytą w kieszeni surduta książ
kę i po godzin kilka zatapiał się w czytaniu.

A trzeba wam wiedzieć, czytelnicy, że p. Józef  
w szkołach  jeszcze  będąc, szczególn iejszą  m iał  
ży łk ę  do poezji. U m iał na pamięć w iele  u stę 
pów z Mickiewicza, um iał S łow ackiego  i Krasiń
skiego, deklam ował z uczuciem Bajrona, a nawet  
często  gęsto  sam dosiadał skrzydlatego Pegaza  i 
podróżował na Paruas, błagać *\luzy, by i w jego  
piersi zatliły  iskrę natchnienia. Otóż i teraz w p ę 
dzącym  tak sielankowe życie, nic dziwnego, że z a 
pał do poezji nietylko się nie zmniejszył, lecz  
z podwójną wybuchnął s i łą .  Otoczony prostotą  
wiejskiej natury, ca łą  duszą podziwiał jej p ię 
kności, zachw ycał się śp iewem  leśnych ptasząt,  
szm erem srebrzystego strumyka, widokiem zacho
d zącego  s łońca. Głos pastuszej fujarki dziwne  
na nim robił wrażenie: s łu ch a ł  go, choćby dzień  
cały ,  p ieśc ił  ucho jej raiłemi tonami, p rzek ład a
jąc  je nad urocze trele miejskich wirtuozów. 
W ówczas myśl jego  biegła  gdzieś  daleko w n ie 
doścignione krainy ideału, i szu ka ła  tam czegoś,  
czemu nie um iał dać nazwy; często  m yśla ł o przy
szłości — nigdy o teraźniejszości. Przez niejasną  
m głę  swych marzeń sp os trzega ł  siebie wielkim, 
wielbionym i głośnym; stawa je g o g en ju szu  brzmia
ła aż na krańce świata, s ły sz a ł  swe imię ze czcią 
wymawiane zarówno w wieśuiaczej chacie, jak  i 
w pańskich pałacach, w ustach rozkosznej dz ia 
twy i s iwowłosych starców. A nawet...  nawet m y 
ś la ł  nieraz nad modelem do sw ego  pomnika; ile 
to tam było planów, ile projektów i w zorów , a

ruszyć, nie rozstrzygnięcie  kwestji wynagrodzenia  
właścicieli mostów, lecz zebranie  potrzebnych  
w tym celu  wiadomości, wedle nadesłanego  sze-  
matu. W ogóle dodać winniśmy, że kw estja  
zniesienia o p ła t  na mostach taryfow ych , da leką  
je s t  jeszcze  od s tanow czego  rozstrzygnięcia, i 
dziś niepodobna przewidywać, jak a  ostatecznie  d e 
cyzja w tym w zględzie  zapadnie, tembardziej, że 
z dziesięciu Naczelników Gubernji, kraj tutejszy  
składających, sześciu  ośw iadczyło  się za  u trzy
maniem dotychczasowego stanu rzeczy, czterech  
zaś ty lko zniesienie rzeczonych opłać zapropono
w a ło .

W tymże sam ym numerze „Kaliszanina” pod 
znakiem =  czytam y a r ty k u ł o w pływ ie  wapna  
t łustego  na uchronienie bydła od karbunkułu,  
z objaśnieniem zarazem, że skutek  ten zaw d zię
czać należy węglanowi wapna, którego najwięcej  
wapno t łu ste  zawiera; że wapno takie znajduje  
się w sąsiednim Kaliszowi Grodźcu, i że obyw a
tele nasi mogliby zabezpieczyć swe bydło od tej 
niszczącej choroby, pokrywając ściany swych obór  
grodzieckiem wapnem. Nie wdając się w bliższy  
rozbiór czem jest właściwie s tężała  zaprawa wapien
na, i co bydło ze ścian obory zlizuje, zwracamy ty l 
ko uwagę na tę  okoliczność, że Grodziec, w k tó 
rym wyrabiają cement, znajduje się nie w s ą 
siedztwie Kalisza, lecz w gubernji kieleckiej po
wiecie olkuskim, jak niemniej,  że  do wyrobu c e 
mentu g łów nie  wapno chude je s t  używanem.  
Grodziec Kaliski nie tylko t łu steg o ,  ale żadnego  
wapna nie produkuje, i m aterjał ten  sprowadzać  
musi albo z Pruss, aibo też z miejscowości w kra
ju tutejszym o kilkanaście wiorst odległych. *)

—  (Art. nad.)  —  Na artyk u ł zam ieszczony  
w „Kaliszaniuie” Nr. 15 b. r. stanowiący szero 
ką recenzję z koncertu moich uczennic na rzecz  
niezamożnych uczniów gimnazjum kaliskiego, racz  
przyjąć S 2an. Redaktorze odpowiedź, dopełn iają
cą rzeczywistych braków uwagi, jakie przepo-  
m niał Sz. Recenzent, któremu po,d niewiadomem  
nazw iskiem  odpowiadam; gdzie  wiele rzeczy nie  
dających się zastosow ać wywodził,  a przekracza
jąc  granice przyjętego na się obowiązku, pod ją ł  
się dyktowania, ja k  m łodzież kształcona w muzyce 
ma być kierowaną. Sąd ził  Sz. R ecenz. że  prawi 
z trybuny, wpadł w z a p a ł  prelegenta , gd z ie  wy-  
padało mu jedynie krótko treściwie skreślić,  
jaki w pływ  w ywarła  gra mych uczeunic na s łu 
chaczach i jaki materjalny rezultat w ynikł z k o n 
certu danego. Nie przeczę, że w ytknięcie  jakichś  
ale  dających się ku mnie zastosow ać b y ło  recen -

*) Z p rzyjem nością  p o m ie szcza m y  ten  artykuł, pro
stu jący  n asze  b łęd y , i prosim y k ażd eg o , m iłu jącego  
praw dę, a m ającego  w  danych  razach  u zasad n ion e na
sz y ch  p o m y łek  d o w o d y , o w y k a zy w a n ie  ich  b e z z w ło 
czn ie . K ażdy  artyk u ł w  takim  k ieru n k u, b ez  żó łc i i u- 
przed zen ia  (fin e  ira  et s tudio ) n ap isan y , b y leb y  n ie b y ł  
reklamy,  le c z  reklamację,  p o m ieśc im y  o d p ow ied n io  do 
przyjętych  przez n as, i ś c iś le  p rzestrzegan ych  zasad.

(P rzyp . R ed .)

co d z ień ,  to lepszy, w iększy i piękniejszy. Raz  
ohciat się widzieć rzeźbionym w marmurze z lau 
rowym wieńcem na skroni, drugi raz na spiżowej  
kolumnie w doktorskim na g łow ie  birecie, to zn o 
wu z polnego wykuty kamienia ze strzaskaną u 
stóp swych lutnią. Często nie m ogąc zdecydować  
się ua żaden z tych planów, pozostawiał ten trud  
wdzięcznej potomności, a sam szed ł  do domu p o 
silić zg łod n ia łe  cia ło , aby nazajutrz z nowemi do  
tak ciężkiej pracy wystąpić siłami.

I tak dzień za dniem u p ływ ał nieznacznie, m i
n ą ł  rok jeden  i drugi, i w życiu p. Józefa ogro
mna zrobiła się szczerba. Pow iedzm y prawdę —  
czas to dla niego był zupełn ie  stracony, bo n ie-  
nauczywszy się niczego nowego, zapomniał i tego, co  
w szkołach siedmioletnią zdobył pracą. Inaczej  
wprawdzie utrzym yw ał p. Józef  i podobnym nam 
niedowiarkom pokazyw ał kilkoarkuizowy zeszyt ,  
zapisany przeróżnemi w ierszydłam i, pomiędzy któ-  
remi ody do strumyka, s łow ika , gwiazd, s łońca  i 
wszelkich przyrodzonych i nadprzyrodzonych tw o
rów, uw ażał za perły sw ego  poetycznego reperto-  
aru, za pierwsze b łyski przejawiającego się gen-  
juszu. B yw ało ,  gdy w obec liczniejszego tow a
rzystwa deklamować zacznie sw e utwory, gdy  
z natchnionej piersi dom orosłego poety popłyną:  
„cierpienia, westchnienia, jęki, męki, struny, pio
runy” i tym podobne okropności, łz y  stają w o-  
czach wrażliwszych słuchaczek , i gdy ręce s ięg a 
ją po chustki,  aby położyć tamę zbytnim obja
wom zachwytu, w szystk ie  usta szepczą...  „jakież  
to piękne!” W tedy trzeba było  widzieć rozpro
mienioną twarz p. Józefa, rozognione tryumfem



zji zadaniem z k tórem i się spotkałem , lecz cy to 
wanie nagromadzonych utworów dla ksz ta łcen ia  
niemi ucznia d i  się to jedynie zastosować do 
8 ry przy lekcjach, a  nie ua popis publiczny, bo 
ża wykonanie wzmiankowanych w program ie k o n 
certu  utworów, było w niektórych miejscach w nie- 
właściwem tempie i z omyłkami g raae ,  jedynie 
należy przypisać to pewuej obawie pierwszy raz 
występujących uczennic. Należało wpierw Szano
wnemu Recenzentowi na próbach zbadać system 
kierowania z mej strony, również wykonanie ty c h 
że utworów, a dopiero powziąłby przekonanie , 
Czy ów popis był nad siły wykonawców.

Również należy na to zwrócić uwagę, czy z a 
daniem mojein było wyprowadzić uczennice nie 
kompletnie usposobione do wykonania k o n c e r tu ?  
czy też przy najsumienniejsze n wspóln:m  w y p ra 
cowaniu wykazać Szanownym Słuchaczom, iż z wło
żonego na się obowiązku przez ś. p. Namiestnika 
Królestwa, wywiązuję się. Dziś więc pokazuje 
Sl§ z recenzji koncertowej, ża a u to r  je j  wymagał 
ażeby drobnostkam i częstować publiczność, jak ie-  
Wi są_ wyrecytowane u tw ory  przez recenzeuta ,  
(Nr. 15 „Kaliszanina” l  str. 3 szp.), k tóre to z a 
ledwie parę miesięcy uczące cię dziecko, przy 
lekcji zdolne je s t  dla wprawy przegrywać. S ą 
dzę zaś (odpowiadając na n ie trafny  zarzu t) ,  iż 
zadaniem każdego nauczyciela jest,  nie męczyć u -  
Czuia przez lat kilka samemi utworami D jabelle- 

Kóhlera etc, i gamami, jeżeli okazuje zdolao- 
Cl i powyższe utwory z łatwością exekwuje, lecz 

Przy sumiennem uk ładan iu  ręki ćwiczeniami Ber- 
Duiego, Czernego, Clementego, C ram era ,  K alkbre-  
nera, uależy przeplatać lekkiemi utworam i, lub 
przek ładam i z oper  lżejszemi, ażeby um ysłu  u -  
czącego się nie zniechęcać do dalszej pracy, chcąc 
Pokierować na drogę prawdziwie skończonego m u 
zyka.

Sz. Receuzent nie wtajemniczył się w położe-  
żenie nauczyciela względem ucznia, iż pierwszy 
2 tych zmuszonym je s t  n ie jednokrotnie  umieć z a 
stosować się do ch a rak te ru  i usposobień drugie
go, ażeby tern łatwiej wpoić w niego zasady g run 
towne (sic). Dalej recenzent zarzuca, jakoby u- 
twory dane na popis publiczny były nad siły u 

tu jąc „zadaniu  tem u wcale nie źle zadość u c z y - ! wypisaniem litanii znanych ogółowi utworów, gdy- 
n iła  uczennica w ystępująca w 7 Nr. p r o g ra m u . . by raczej takowych kazanie  zachował na występ 
„Ilossignol Alabieffa uk ład  Beyera op. 100, ró - ,  jakiś  prelekcyjny pod ty tu łem : „o koncertach i 
wmeż jako  wdzięczuie napisany był zaprodukowa-1 ksz ta łcen iu  młodzieży w muzyce,” miałby śliczny 
uy; walc L iszta z P au s ta  na  4 ręce 1 fortepian , m a te r ja ł  do obrobienia, gdzie ju ż  w całym  rozwoju
był wykonanym przez 2 na js ta rsze  uczennice, s ą 
dzę być odpowiednim tem u  wiekowi podobny p o 
pis, gdzie w inuych raz ach  więcej się wymaga od 
uczennic 15 letnich, uczących się już lat 6; Rerai- 
niscenses z Halki p. Łodwigowskiego w ykonane  
przez 11 letnią uczennicę prim o , w każdym razie 
nie za t rudne.  Wreszcie oddaję powyżej wyuo- 
towane utwory pod sąd ogólny opinji’ czy z n a j
dzie się za rzu t  co do wyboru nad siły sz tuk  o d e 
granych, bo że się podobało p. Recenzentowi o- 
stro  zatem perow anem  piórem kreślić to, czego 
nie zb a d ą ł  dokładnie,  to wcale nie dowodzi, aż e 
by jego sąd  był odbiciem echa ogólnego ocenienia 
mej szczere j pracy z  jego  strony nakazu je  nadal 
zaniechać podobnych, popisów publicznych, w czem 
koledzy moi bardzo prak tyczn ie  postępują, nie 
wykazując swych prac publicznie, a ile sądzę, d o 
brze na tern wychodzą.

Wreszcie upraszam  Redakcji „K aliszan ina” o 
umieszczenie uazwiska Recenzenta muzycznego, ży
czyłbym sobie wiedzieć kto raczy ta k  niepośle
dnie stanowisko zajmować w Redakcji i k tó rem u  
podobało się zapisać aż dwie szpalty pisma o tern 
o czem można było dziesiątk iem  wierszy zas tą

swego krasomówstwa, wywiódłby wszystkie błędy, 
jak ie   ̂się dadzą spotykać na polu muzycznem.

Kończąc temi p a ru  słowy usprawiedliwienia 
przeciw mnie wymierzonym zarzutom , p rz e p ra 
szam Sz. Recenzenta, że z ta k  dostojnym znawcą 
pedagogicznym muzyki, ośmieliłem się bawić w ga- 
w ędkę, lecz za obowiązek sobie poczyta łem  wy
legitymowanie niniejszem Ty zaś młodzieży szkol
na!  nie spodziewaj się nadal żadnej z mej s t ro 
ny pomocy choć paru  rublami, gdyż zniechęcenie 
mych uczennic do dalszych wystąpień, będą tego 
powodem— dixi. Feliks K rzyżanow ski.

„Nie ucieczesz przed śmiercią: w  przepaści głęboko, 
„W najtajniejszym zakątku, dopędzi grom srogi; 
„Najmędrszy, kto tej śmierci spojrzy oko w oko, 

„Bez zuchwalstwa i bez trw ogi.“

W dniu 22 b. m. i r., opatrzona Św. S a k ra 
mentami, zakończyła swą doczesną wędrówkę ży
cia ś. p. Rozalja G o śc iiltsk a , zostawiającP . ..........

.  . prawdziwe pię tna i cechy rzeczywistego żalu po
pić. W każdym razie  jeżelj Sz. Receuz. było ■ zostałej matki,  siostry i braci.  Życie tej dziewi- 
przypuszczeniem, iż idąc na koncert obije się o cy od dzieciństwa z cierpieniem zespolone, wyrobi- 
jego uszy gra Wieniawskich, Lottów, Górskich i j ł o  w ś. p. Rozalji h a r t  ducha, siłę woli i d'elika- 
t. p. pod względem deklamacji i expressji, to jam  j  tuość uczuć miłości do osta tn iego krańcowego pun- 
już tem u uie winien, że doznał zawodu, albowiem j k tu; bez łzy, bez skargi,  um ia ła  zuosić najdole- 
l i t e ra tu ra  muzyczna, k tó ra  wspóluie z e s te ty k ą  jgliwsze cierpienia, aby nie czynić przykrości Swo- 
inoże być wykładaną, d la ta k  młodocianego w ie- i  im i o taczającym J ą  znajomym, dla rodziny zaś, 
ku  jeszcze nie je s t  p rak tyczną  i p rzys tępną  do krewnych i przyjaciół, była zawsze pe łną  słody- 
w ykładu , czego wymaga odeinnie Sz. Recenzent,  :czy i serca, z gotowością do najwyższych poświę- 
czyniąc mi przy tern z a rzu t  śm ieszny, j a k o b y m  ceń, a  częstokroć dźwignią w słowie, onar tem  za-
aa in n i a  K o ł  ___ i:z . 4 . .   ______ _______________________ — i • _:  _ •sam nie był kom peteu tnym  w l i te ra tu rz e  muzy 
cznej, nie udzielając jej uczennicom 10 lub 11 le 
tn im .

Dlaczego Sz. Recenzent dzierżący w swem r ę 
ku  opinję muzyki Kalisza, na wstępie swego ar-

r „an . . . .  , ,   ,  _ tyku łu  potępia publiczne wystąpienia dzieci z mu-
tu  3%dzę, iż p rzek łady  H. Albertiego (ua-  zyką, a  w końcu sam siebie pomawiając odzywa 

Kłau Kxanza, Ham burg) a mianowicie: Op. 20, jsię, iż spodziew a się dalszych mych uczennic po- 
\  p ro»raa111' wykonane były na 2 forte- jpisów? może nie wyczekiwać owej upragnionej 

P n L t  ^ęce przez uczennice la t  15, dalej op. 43 chwili, gdzie może w nas tro ju  jakim ś żółciowym 
, ,Rui y tan ie  F re ischutz  i „B ia ła  Dama” na 8 rąk  j zna lazłby coś, co b y d a ło  nowy m a te r ja ł  do nowej 
są to przekłady na równi z Diabellego 4 - ro  r ę - ;k r y ty k i  i zape łn ian ia  szpalt  „Kaliszanina,” jakby 
w nem i;  op. 27 przez tegoż na 6 rąk, 1 f o r t e - . t o  pismo pozbawione było m a ter ja łów ! lepiej więc 
yiąn, a r .  u  2 częśc programu, wykonany przez !zaniechajmy obaj naszych zamiarów przynoszą-  

arsze uczennice, był dla nich średnim  popisem, jcych wcale różne rezu lta ta ,  co mnie zostawi w spo- 
* reszcie utwory K ette rera ,  k tórego 2 nuraera b y - ; koju przy pracy, jem u  zaś oszczędzi fatygi szpe- 
y zagrane przez 2 uczennice  solo, nie s ta n o w i ły , ran ia  w półkach księgarskich (jako niefachowe- 
n P ° P ‘s u  nad siły, albowiem 15 le tnia  g ra ła  mu), ażeby notować znów podobne foliały u tw o-  

>. nu*e en train'* K e tte rera ,  młodsza 10 le tn ia  rów, które każdy nauczyciel po p aru  letniej p rak -  
szei S ea t iae” t(!o0ż' o d zi« S z. R ecenzent o m tod- tyce dok ładn ie  zna na pamięć.

1 wyraża się, iż czysto i nie fałszywie ak c e n -  Niepotrzebnie więc się t r u d z i ł  Sz. Recenzent

POjrżenie i silnie bijące pod osłoną su rdu ta  ser- -że wysyłając go do owego „ogniska, 
d ś w i a d c z o n y  o swej wielkości on-olbrzym, 
durną spoglądał na rozczulonych pigmejów, k tó-  

z.y. ja k  sądził , przeczuwali tylko, lecz nie roea-  
leli jego  wielkości. I  nie mylił się wcale... byli 

nr • ’ k tó rzy nic a aic nie rozumieli z tego, co

ła tw o go
można na spalenie sumienia i dobrej sławy n a r a 
zić, ale że nec Hercules contra plures m usiał o p o 
nen t  ze swemi argumentami* ustąpić, zwłaszcza, 
że większość, a mianowicie żeńska jej połowa, 
wszczęła z tego powodu uporczywą walkę. P ań

'ńion. Na tych p. Józef m ało  zw raca ł  uwagi; 
bogatym arsenale  swych wyrażeń posiadał  je -  

a°i k tórem  często szafował, gdy szło o zdefinjo-

samem zaakceptował postanowienie większości.

*tue tycn, k tó rzy  go pojąć nie mogli. Wyraz 
« brzmiał: „prrro fan i .” A do tych profanów 

^ estety! należał także i pan Maciej, k tóry  głośno 
azyway syQa półgłówkiem , o co z szanowną swą 

nwicą, ubóstwiającą pierworodnego, często sta- 
Zac m usiał walki.

^ Józef więc był kością niezgody pomiędzy ro- 
8t lCa(ai.  Ażeby uniknąć obrazy Boga i nie do- 
u pCzać m i te r ja łu  dla ludzkich języków, kość tę  

należało. W tym celu w dom i państw  i 
^ ‘Ciejowstwa, j a k  zwykle, pod prezydencją księ- 

» proboszcza, odby ła  się walna narada,  ua k tó - 
P o j t ^ ^ ^ ś o i ą  dwóch głosów przeciwko jednem u 
sta ażeby p. Józefa wywieźć do mia-
t y ’ bdiieścić w jednej z urzędowych dyka3terji i 
dać 3l)oso*}ena zbliżywszy go do ogniska oświaty, 
ty c 1,11 możność dalszego ksz tałcenia swych poe- 
0p0 zdolności .  Napróżno przeciwko temu 
fa ra i°Wał ^ ac‘.eJ> twierdząc, ża to wszystko 
s „n bszki, k tóre  się psu na budę nie zdadzą; że 

ba urzędowauiu  nie zrobi wielkiej karje ry;

W kilka dni potem przed dworkiem państwa 
Maciejowstwa s ta ła  ładowna bryka,  zamieniona 
czasowo na ruchom ą spiżarnię. W jej w n ę trz u  
bowiem, zacząwszy od olbrzymiej ćw ia r tk i  cielęcej 

Ipieczeni, a skończywszy na maśle, serze i t. p. 
w iktua łach,  mieściło się wszystko, czego tylko 
wiejska spiżarnia dostarczyć może. Siedzący na 
koźle raźny parobczak, podcinał biczykiera rwące 
się do drogi szkapięta, a sam od czasu do czasu 
spoglądał na drzwi gaaku , widocznie kogoś ocze
kując. Jakoż  niedługo ukaza ł  się pan Maciej,  za 
nim zap łakana  pani M adejowa, Józef  i młodsze 
rodzeństwo. VV ganku  Józef raz  jeszcze schylił 
się da kolan rodziców, uściskał s iostry i braci,  
czapką p rzes ła ł  pozdrowienie zebranym  dom owni
kom, wskocźył na bryczkę i w chwil kilka potem 
tum any kurzu  wzniosły się na  d rodze  wiodącej 
do Kalisza —  celu podróży naszego b o h a te ra .

Długo jeszcze s iedziała w ganku  pani M adejo 
wa ze łzam i w oczach, szepcąc ja k ąś  modlitwę

wsze na wysokiej wierze.
To też z prawdziwym i namaszczonym bólem serca, 

szczupłe grono rodziny, zuajomych, krewnych i ży 
czliwych, odprowadziło  w ątłe  i sko ła tane  Je j c ia 
ło, w którem  taki wzniosły duch się mieścił, do 
miejsca wiecznego spoczynku, gdzie nad g robem  
dawny Jej znajomy, przyjaciel i kap łan  parafji 
rodzinnego miejsca, słowami serca i prawdy ż e 
gnając  nas ze zm arłą ,  b łogosławił Jej czystem u 
duchowi w krainę  wiecznego żywota. W.

f  Ś. p. Józef  B n u d ou in  de C ourte
n ay, b. Rotmistrz wojsk Cesarsko-Rossyjskich, 
zięć tutejszego obywatela Wilhelma H indem itha, 
przeżywszy la t 62, po długiej i ciężkiej chorobie 
w dniu 8 (20) lutego 1875 roku  zakończył życia 
w Lublinie.

f  Dnia 24 b. m. zakończył życie, od roku  
ciężirą chorobą złożony ś. p. F ranciszek  S o l-  
d r a c zy n sk i w wieku la t  61, s ta rszy  ad junk t  
archiwum a k t  dawnych, współpracownik dawnej 
Redakcji „Kaliszanina” . P o zo s ta ła  wdowa, syno-

na intencję pierworodnego; d ługo pan Maciej s z a r 
pa ł  sumiasty  wąs, mrucząc coś zcicha pod nosem; 
d ługo jiozostała dziatwa gwarzyła o Kaliszu i j e 
go cudach, a najm łodsza z rodzeństwa pieszczot- 
ka ojca, czeroletnia Stefunia, ustawicznem  szcze
biotaniem s ta ra ła  się rozweselić zachm urzone twa
rze, aż dopiero g łos  dzwonka poruszył wszystkich, 
wzywając do zwykłych zajęć, i wnet wszystko do 
dawnego wróciło porządku .

I oto jakim  sposobem znalazł  się pan Józef  na 
kaliskim bruku, a następnie w oknie trzeciego 
piętra, gdzieśmy go na początku naszego opow ia
dania poznali. Wówczas już  piąty miesiąc był 
on honorowym kancelistą Rządu  Gubernja lnego, 
co z pomocą listów rekomendacyjnych, w ja k ie  go 
zaopatrzono w domu, z niewielką m u  przysz ło  
trudnością. Przez owe pięć miesięcy w pozabiu- 
rowych godzinach z całym zapałem  młodego wie
ku b ra ł  się szczerze do pracy; wznowił lekcje na 
fortepianie, wczytywał się w dzie ła  naszych poe
tycznych genjuszów i w chwilach natchnienia sam 
tworzył, gdyż ani zm iana miejsca i zajęcia, ani 
zdobyta przezeń wysoka godność b iurokra ty ,  
nic a  nic nie p rzyczyn iły  się do zmniejszenia d a 
wnej do poezji słabości. W tedy to w łaśnie u j 
rza ł  on w oknie przeciwległego domu tajem niczą 
kobiecą postać. Wiemy już o wrażeniu , jakie na 
nim zrobiła. P rzysiągł.  Czy do trzym a przysięgi? 
Zobaczymy.

(D. c. n.)



wie i córka, podają sm utną tg wiadomość, k r e 
wnym i kolegom zmarłego. Wyprowadzenie zwłok 
ś. p. Franciszka,  odbędzie się z domu p. Kędrzyń- 
skiego przy ulićy Nowej położonego, w dniu ju 
trze jszym  o godz. 4-ej z południa na Cmentarz 
katolicki.

—  W dniu 1 marca r. b. to jest w nadcho
dzący poniedziałek, jako  w rocznicę śmierci ś. p. 
Emilji z Dębskich modrzejewskiej,  o d b ę 
dzie się za Jej duszę żałobne nabożeństwo w k o 
ściele 0 0 .  Reformatów o godzinie 10 zrana,  na 
k tóre  Krewnych, P rzy jac ió ł i Znajomych zmarłej 
zaprasza się. (95— 2-2)

Przegląd teatralny.
(Ciąg dalszy).

Niezbyt dla nas, prawdopodobnie i dla całej 
czytającej, a zdrowo i na rzecz samą i na jej 
nas tępstwa zapatru jące j się publiczności p rzy je
mna polemika, jaka  się w cz te rech  osta tnich nu
merach naszego pisma prowadziła, odebra ła  nam 
możność pomieszczania przez ten  czas dalszego 
ciągu przeglądu teatralnego, i takim sposobem 
pole to zalegliśmy pomimowolnie. Powracamy 
doń tern ochotniej, że jestto  arena, na której choć 
może kiedy niekiedy surowością bezstronnego s ą 
du zasmucimy piękną twarzyczkę, albo w yw oła 
my olimpijskie zmarszczenie wyniosłego raęzkiego 
czoła, nie rozdrażniam y przecież aż dwóch naraz  
obozów, i w mocy je s t  naszej, w następnym  n u 
merze wywołać na  tych samych obliczach uśmiech 
życzliwości i zadowolenia, o ile najmniejsze ku 
złagodzeniu wyroku napotkamy dane. A z tego 
ostatniego przywileju z ca łą  korzystam y rozko 
szą, ilekroć sposobność się zdarzy.

Ale powróćmy do przerwanego wątku naszego 
sprawozdania.

Pierwszy raz g rana  na naszej scenie, a g ran a  b a r 
dzo poprawnie z wszelką starannością, której za
s ługa w połowie na reżyssera, a w połowie na a r ty 
stów spływa, komedja ś. p. Chęcińskiego „ W n ie 
łasce" nadzwyczaj się podobała. Nie będziemy 
tu  rozwodzić się nad  je j dodatniemi stronami, 
ani wytykać ujemne, gdyż to  właściwie do czy
sto literackiej, a nie do tea tra lne j  należy k ry ty 
ki, powiemy ty lko, iż w ogóle wyborne zrobiła 
wrażenie. Je s t to  b luetka z rodzaju tych, gdzie 
niema ról wybitniejszych, bo au to r  równo, niemal 
na  ważkach dukatowych, obdarzy ł g rające w niej 
osoby: w takich więc, u trzym anie  harm onji jes t  
łatwiejszera i wdzięczniejszem zadaniem.

„Niełaska'' więc wcale łaskawie była przyjętą, 
do czego przyczynili się głównie panna  Czesława 
Czapska, (z wyjątkiem jednego tylko niewłaści
wie wymówionego wyrazu wzgardą\ k tóry  powie
działa  zaprędko, i j a k  gdyby sama się go lękała , 
uciekła ze sceny szybko, zam iast odejść m ajes ta
tycznym krokiem), dalej pp. Kaliciński,  Waliszew- 
ski, C a rm antran t ,  Stępowski i Jasiński.

Ze wszystkich dotąd  granych sztuk, najsym pa
tyczniej, o ile słyszymy, (gdyż fatalność nie do
zwoliła nam być tego dnia w teatrze)  p rzy ję tą  
by ła  komedja Scribe’go, Ręce czarodziejskie, k tó rą  
na  pierwszy ze swoich czterech gościnnych wy
stępów, wybrała panna  Józefa Czapska. Krótkie, 
i dotego pom yłką zecerską straszliwie, aż do n ie 
dorzeczności zeszpecone sprawozdanie o tym u 
tworze tego „Rossiniego komedji" ja k  go nazwać 
ośmielamy się, za jego wolny od wszelkiej pedan- 
terj i ,  ale też i od wszelkich brudów, sposób pisa
nia, podaliśmy w num erze 14 pod rubryką wiado
mości miejscowych.

Upraszam y więc każdego, komu na dorzeczno- 
ści czytanego przez się a r ty k u łu  cokolwiek za le 
ży, aby w spraw ozdaniu  rzeczonem po wyrazach 
„sobotniej bohaterki” , dopisać raczy ł opuszczone 
cztery  słowa: „ staraliśmy się ze skrytki", a wtedy 
całość w innem zupełnie ukaże się świetle.

S z tu k a  „Ręce czarodziejskie" należąca do najle
pszych utworów Scribe’go, czy też (lo spółki pi
szącej pod jego nazwiskiem, m usiała koniecznie 
przyjemniejsze wywrzeć wrażenie nad „ Czarną 
Perłę'1 „Księżnę Jerzową" i „Fernandę,“ z k tórych 
to  produktów nowoczesnej d ram atu rg ji ,  dwa o- 
s ta tn ie  mianowicie, do w strętnego i chorobliwego 
należą piśmiennictwa. Brudy serca, k a ł  w y s tę 
pnego życia, opromieniane jakimś nimbem uroku, 
nie powinny stanowić pola popisu dla polskich 
ar tystów , jeżeli mamy zastosować do ojczystej 
sceny nieśmiertelne, bo święte słowa J. N. Ka- 
mińskiego:

Scena zabaw ą nie jest czczą dla gminu,
Ani jest wiechą podłego rzemiosła:'
Ona ze ska ły  skry  bije do czynu,
Maską gmin wabi, aby go podniosła!

P raw da, że mamy mało sz tuk  oryginalnych, któ- 
reby nowością wabić mogły, zw łaszcza też publi
czność prowincjonalną, bardzo może estetycznie i 
in tellektualnie wyrobioną, ale s łabą  liczebnie i... 
materjalnie , a  wiecznie tę samą! Nie możemy z a 
tem ciskać kamieniem potępienia w dyrekcję, jeżeli 
mu3i od czasu do czasu podrażnić ciekawość rozgło
śną na świat cały ramotą, dla zapełnienia kassy, choć 
może odgadnąć naprzód, że wybór jego ścisła mo
ralność potępi.  Owszem, na zaletę pana  Texla 
powiedzieć musimy, że nader  rzadko  ucieka się 
do podobnych środków, a i wtedy nawet, oczy
szcza owe ramoty, o ile da  się tylko, z rozpusty  
i wyuzdania. Mieliśmy tego p rzykład  na „Życiu 
P aryzkiem "  k tó re  bardzo przyzwoicie wystawione, 
obejść się musiało bez lubieżnych kankanów, i 
gorzej, niż nieprzyzwoitych, dwuznaczników, jakie 
w zeszłym roku drażniły  uszy i rum ieniły  czoła 
słuchaczy.

„Widzę, co dobre, i pochwalam, a jednak idę za  
gorszem" powiedział głęboki znawca serc ludzkich 
Horacy, myśliciel i poeta starożytnej Romy... 
Miał rację...  dowodem tego, przysiądz można, b ę 
dzie rezu lta t  kassowy przy pierwszem wznowie
niu „Pięknej Heleny" mającej być wznowioną temi 
czasy z ca łym  blaskiem nowych kostiumów i 
świetnej wystawy z dochodem ostatniego przed
stawienia nieznanej, oryginalnej, a wybornej i wy
bornie odegranej sztuki p. t. Chłop.

D ram at Chłop, k tórego au tors tw o pokryte bez 
imiennością, jedni Alexandrowi Grozie, drudzy 
niejakiemu Szajerowiczowi przypisują, pomimo 
wszystkie swe zalety, nazbyt trąc i  anachronizmem, 
a dla wielu z pomiędzy słuchaczy był nawet nie
zrozumiałym, a co gorsza niewiarogodnym. Sami 
słyszeliśmy wysoko wykształconą damę, o b u rza ją 
cą się na to, iż zrobiono z chłopa jakiegoś n ie
wolnika murzyna. Tymczasem jakkolwiek w k r a 
ju  naszym z dawnych lat podobny stosunek w ła
sności rzeczowej nie istnieje, to wszakże istniał 
on niestety! w prowincjach Cesarstwa, aż po chwi
lę. usamowolnienia włościan: chłop był rzeczywi
ście nie s tworzoną na obraz i podobieństwo Boga 
is to tą  z rozumem i wolą, ale rzeczą, przedmiotem, 
k tóry  można było darować, sprzedać, a naw at ja k  
w dramacie, przegrać w karty . Ludziom w pod
daństw ie zrodzonym, niewolno było iść za popę
dem serca, bo pan mógł nie dozwolić na za w a r 
cie związków małżeńskich z tym, albo tą ,  których 
wybrało uczucie, i prawa tego aż zanadto często 
w widokach wyzyskiwania okupu nadużywano. 
W całej sztuce ani jo ty  przesady... g rano j ą  zaś 
z całem przejęciem się, i publiczność, k tó ra  tego 
wieczoru na nieznaną, a oryginalną sz tukę,  licz
niej zgromadzić się była powinna, oklaskami i 
wywoływaniami daw ała  a r tystom  częste oznaki 
swego zadowolenia. (D . c. n.)

Korespondencja Kaliszanina.

Łęczyca w lutym 1875 r.
Oczyszczenie rzeki Bzury, weszło znów na p o 

rządek  dzienny. W tej kweslji odby ła  się n a r a 
da w zarządzie powiatowym; czy je d n a k  narada 
ta, będzie płodniejszą w sku tk i  od poprzednich 
wielokrotnie w ciągu pół wieku odbywanych? o 
tera radzi nie radzi wątpić możemy.

Oczyszczenie rzeki jes t  in teresem nie samych 
tylko nadrzecznych właścicieli gruntów, lecz w ró
wnej także mierze obchodzi miasto Łęczycę, tak  
ze względów sanitarnych, jak  ekonomicznych. Z te 
go też powodu zamierzyliśmy tem u ważnemu 
przedmiotowi, słów kilka poświęcić.

Ile macerjalnej korzyści przyniesie oczyszcze
nie rzeki, licznym właścicielom gruntów, ile zy 
ska rolnictwo, tudzież zdrowie publiczne n a ra żo 
ne dziś na sku tk i zbytniej wilgoci i wyziewów, 
są to rzeczy wiadome, wszechstronnie uznane i 
nowych dowodzeń nie wymagają. Dziwić s ię  ty l
ko należy, dla czego mimo spodziewanych i n ie
wątpliwych dobrodziejstw, mimo gotowości ob ja 
wiającej się w szerokiem kółku in teresowanych, 
nie możemy wybrnąć ze sfery projektów i czczych 
narad, dlaczego, jakby  rozmyślnie, od trącam y, to 
co dobrobyt na  całej nadrzecznej linji poprawić, 
i zdrowie od szkodliwych wpływów zabezpieczyć 
może, byleby słowa i dobre chęci przecie raz 
w czyn wprowadzone zostały.

Wszelkie narady, ja k  dotąd, od pół wieku, ta k  
i nadal bez końca, aie wydadzą żadnego r e z u l ta 
tu; nagrom adzą jedynie foliały bezużytecznie za 
pisanego papieru, i nic więcej. P rzyczyna tego 
je s t  między innemi ta, iż do narad  przystępuje 
się bez przygotow ania ,  czyli jaśniej mówiąc, bez 
m ater ja łów  zdolnych objaśnić co i j a k  wykonać 
należy, aby oczyszczenie rzeki było racjonalne i 
odpowiadało celowi, jakiego na to potrzeba kap i
ta łu ,  nakoniec, k to  i w jak im  stosunku przyjąć 
winien udział w dziele, urzeczywistnienie którego 
byłoby wymownera świadectwem, że uczuwamy 
potrzeby, i że weszliśmy na drogę istotnych czy
nów.

Za m ate r ja ły  uważamy: plan technicznie ze 
znajomością rzeczy wypracowany, kosztorys i w ia
domości z przestrzen i pojedynczych własności 
z brzegami rzeki się stykających. W nich to 
rozpatrzywszy się, g reno obradujących może dojść 
do wniosków: czy wykonanie pro jek tu  je s t  możli
we i pod jak iem i warunkam i? ja k  usunąć t ru d n o 
ści, i co przedsiewziąść, aby się s ta ł  fakt dla nas 
i następnych pokoleń wielkiej doniosłości.  Bez 
takich  m aterja łów , zjazdy będą zawsze bezużyte- 
cznem traceuiem czasu; narady, próżną wymianą 
zdań  nas tra janych  według własnych widoków i 
osobistych poglądów.

O ile wiadomo, plan o jak im  mówimy, był już 
przed k ilkunastu  laty sporządzony, przez g ru n to 
wnie wykształconych inżenierów Bakkę i S porne
go. Gdzie się obecnie znajduje, zapewne wiedzą 
władze miejscowe, za pośrednictwem k tó rych  zy
sk a ł  zatwierdzenie Rządu. Niema więc potrzeby 
myślić o nowym planie, bo rzeka nie zmieniła 
swego biegu, uowych nie naby ła  kaprysów i po 
dawnemu szkody wyrządza. Tylko w kosztorysie 
muszą zajść zmiany, co do ceń robotuika, które 
od owego czasu znacznie się podniosły, nowe też ich 
wyrachowanie nie może być trudnem . Tym spo 
sobem najważniejsze z materjałów: pian i koszto
rys, są tak  dobrze jak  gotowe; pozostaje ty lko 
zebrać wiadomości, ile, i czyich gruntów znajdu je  
się po nad rzeką? a jes t to  m a te r ja ł  równie w a
żny, bo uieledwie decyduje o możności lub nie
możności oczyszczenia rzeki.

Już  to pod względem udziału  w tej sprawie, 
od czasu uwłaszczenia włościan, bardzo ważna, a 
naw et korzystna  zasz ła  zmiana, bo pomnożyła 
liczbę in teressowauych, a tern samem liczbę k on -  
trybuentów , mających dostarczyć potrzebnego k a 
pita łu . Uwłaszczeni włościanie zarówno j a k  w ła 
ściciele większych p rzestrzen i ,  winni mieć udzia ł 
w kosztach, w stosunku do ilości morgów posia
danego gruntu ,  łąk i  i pastwisk, a s tosunek ten 
tak  dla jednych j a k  drugich, zdaje  się nam  n a j 
właściwszym i najsprawiedliwszym dlatego, że ko
rzyści z oczyszczenia rzeki, w płyną na podniesie
nie całych gospodarstw, a  nie ich tylko części i 
usuną wiele sporów, o k tó re  w drażliwej m ater j i  
pieniężnej, nieraz ze szkodą interesu  nie bywa 
trudno.

Gdy wymienione m a te r ja ły  będą zebrane i s t a 
nie się wiadomera, co robić i ja k  robić należy, 
aby osiągnąć cel ta k  pożądany i pożyteczny, po 
zostaną jeszcze do rozwiązania dwa pytania: j a 
kiemu systemowi robót oddać pierwszeństwo, i 
w ja k i  sposób dojść do kapi ta łu ,  który  musi być 
gotowym, jeśli oczyszczenie rzeki nie ma pozo
stać  nazawsze złudnym  pozorem dobrych chęci.

Przez oczyszczenie rzek i wznowimy pogłęb ie
nie koryta, nadanie je j  prawidłowego biegu, za 
bezpieczenie brzegów od wylewów, i osuszenie 
przyległych bagnisk, z k tórych powstać mają ży
zne i zdrowe łąki, na  is to tną korzyść rolnictwa. 
Nie potrzeba być specjalistą, aby zrozumieć, że 
nieosiąguienie jednego z tych zadań, zniszczy c a 
łe  dzieło, i że wszystko to da się osiągnąć przez 
prawidłowe wykonanie robót podług technicznych 
zasad i wskazówek. Tymczasem większość d o r a 
dza, aby oczyszczenie rzeki dopełnił  każdy na 
własnem te rry to r jum , własnemi siłami i według 
własnego uznania .

W ten sposób wykonane roboty, miejscami, bez 
związku ze sobą i podług rozmaitych widzeń i 
okoliczności, można uważać za p ros tą  ła tan inę  do 
celu nie prowadzącą, i ktokolwiek poszedł za tą  
radą, przyzna niezawodnie, że nic nie dopiąwszy, 
ogromne poniósł koszta. Podobne roboty jeżeli 
mają dać pożądany rezu lta t ,  prowadzone być win
ny albo administracyjnie na  całej linji, albo przez 
entrepryzę: nawet tę  osta tn ią , pod bacznym d o 
zorem, uważalibyśmy właściwszą i korzystniejszą.

Nim się wszakże przystąp i do robót,  tym lub 
owym sposobem musi być k ap i ta ł  wcześnie p rz y 
gotowany, a je s t to  ów szkopuł, o k tóry  dobija-



ty  się wszystkie dotychczasowe zabiegi.  W ym a
gać o d  interesowanych złożenia całkowitej na raz 
jeden  sk ład  ci, w dzisiejszych krytycznych czasach 
je s t  niemożliwe, równie ja k  pozyskanie pożyczki,
0 k tórą  już  raz s ta rano  się w B a n k n  Polskim 
daremnie, z powodu licznych formalności i wa
runków. Jeden  tylko nas tręcza się ś rodek  pozy
skania kap i ta łu ,  a tym środkiem je s t  operacja fi
nansowa, na akcjach oparta , i stosownie u rzą 
dzona.

System akcyjny, k tóry  wiele wielkich dzieł do
konywa, może i tu być zastosowany, m enaraża-  
jąc  swych uczestników na żadne zgoła ryzyko, 
bo znajdzie bezpieczeństwo na własności g ru n to 
wej; a lubo nie da dywidendy, lecz tylko procent, 
sam cel pozwala spodziewać się, iż rozebranie 
akcji przy warunkach ustalających bezpieczeństwo
1 u ła tw iających  nabycie, nie napotka  ważnych 
trudności.

Oto jakiego jesteśm y zdania co do główniej
szych warunków operacyjnych:

Summa kosztorysu stanowi z pewnem p o trą 
ceniem lub dodaniem dla zaokrąglenia, summ ę 
kapitału ,  mającego się zebrać przez akcje;

Akcje nie powinny być wyższej wartości nad 
rs. 25, aby tym sposobem uczynić je  przystę-  
pniejszemi dla większego koła, nawet za sp ła tą  
w pewnych ratach;

S k ład k a  odpowiadająca wysokości kap i ta łu  ro z 
s ia d a  się na  pojedyncze własności grun tow e 
w stosunku do ilości morgów, do spłacenia w pe
wnym przeciągu la t  z doliczeniem 6% za ulgę;

Pobór sk ładk i rozpoczyna się zaraz  po z a 
twierdzeniu ustawy, i jednocześnie nas tąp i  wy
przedaż akcji;

Po wpływie takiej sk ładk i wykonane zos taną 
roboty, akcje zaś powinny być wyprzedane w cią
gu roku, poczem przynosić zaczną 5°/0 procentu;

Każde rs. 500 zebrane tak  ze sk ładek  jak  wy
przedaży akcji, odsyłają się do jednego z banków 
prywatnych na procent;

S k ładka  przybiera ch a rak te r  d ługu gruntowego 
i ulega prostej administracyjnej egzekucji, a na 
ile la t  rozłożoną będzie, w przeciągu tyluż lat 
akcje wylosowane być powinny.

Żałujemy, iż dla b raku  najważniejszych danych, 
me jesteśmy w stanie proponowanych zasad po 
przeć przekonywającerai cyframi, lecz już z tych 
kilku słów zdaje się być jasnem , że użycie akcji, 
jako  środka urzeczywistnienia od najdawniejszych 
la t  projektowanego oczyszczenia rzeki, nie jest 
bynajmniej marzeniem, i z ła tw ością w czyn 
wprowadzone być może. W rzeczy bowiem za in 
teresowana własność grun tow a daje bezpieczeń
stwo, co je s t  rzeczą najważniejszą, a ciągłe pro
centowanie funduszów, daje pomocnicze korzyści, 
które powiększając bezpieczeństwo, usuwają wszel
kie powątpiewania i obawy,

Idzie tylko o to: czy możua spodziewać się 
chętnych nabywców na ca łą  ilość akcji, od czego 
na tura ln ie  zależy los projektu?

Powiedzieliśmy na wstępię, że w potrzebie u re 
gulowania rzeki, Łęczyca je s t  także  zain tereso
waną. Mimo je d n a k  mnóstwa dolegliwości i po
trzeby  uwolnienia się od szkodliwych wpływów 
dzisiejszego stanu  rzeki, będącej raczej zb ioro
wiskiem wszelkiego rodzaju nieczystości i t r u ją 
cych miazmatów, nic zgoła przedsiewziąść nie 
może, będąc położoną w górze rzeki, dopóki po- 
n 'fcej nie będą wykonane roboty  racjonalnie, a 
me ta k  jak  się dziś i miejscami tylko wyk m y 
wają. Więc czeka: a  tymczasem sku tk i  wyziewów 
1 trującej wody, srodze się odbijają na mieszkań
cach.

P rzed  k ilkunastu  laty, kiedy się serjo  brano 
do rzeki, kiedy był już  skontrak tow any en tre-  
Prener, i sk ładk i zaczęły wpływać, a wszystko 
rozbiło się o niemożność zebrania odrazu ca łk o 
witego kap i ta łu ,  tu te jsza  kassa miejska posiada
jąca  w B anku zuac/.ne kapitały, mogła była u su 
nąć te trudności udzieleniem pożyczki, u ła tw ia jąc  
n |ą  zaspokojenie jednej z najważniejszych i naj- 
Pierwszych potrzeb miasta, a  nawet nie bez k o 
p y ś c i  dla siebie, zyskując większy procent od te- 
80, jaki od banku otrzymuje.

I  dziś pożyczce z tego ź ród ła  dalibyśmy pier
wszeństwo przed systemem akcyjnym, gdyby po
zyskaniu jej nie s ta ły  na przeszkodzie, dotych
czasowe zasady, krępujące działalność kass miej 
®kich, w produkcyjnem rozwijaniu swych zasobów. 
Wewnętrzne meljoracje . miasta lubo po trzebne i 
Pożyteczne, nie mogą być ostatecznem ich p rze 
b a c z e n ie m ,  powinny oraz posługiwać m aterja l-  
nyw interesom mieszkańców, k tórych dobrobyt 
wytwarza te  zasoby, i najgłówniejszym je s t  ich

źródłem. Takiej właśnie na tu ry  je s t  in teress o- 
becny i dlatego wątpić nie możemy, że jeżeli nie 
całkowitą pożyczką, to  nabyciem przynajmiej % 
ilości akcji, kassa miejska przyjdzie w pomoc, 
nic zgoła nie t racąc ,  ani ryzykując, owszem zy
skując na procencie.

W takim razie pozostałoby a/3 do rozebrania, 
a nie jestto  ilość zbyt za trw aża jąca  przy wa
runku  zwłaszcza, aby cena akcji nie przewyższa
ła  rs. 2ó i przyaosiła  5%  procentu . Niewątpli
wie znajdą się chętni i wśród możniejszych, k tó 
rym dobro spółeczue leży na sercu, i tych, k tó 
rzy obok tegoż uczucia bezpośrednie odniosą k o 
rzyści; i nakoniec tych, którzy  dla swych d ro 
bnych oszczędności bezpieczne zna jdą pomiesz
czenie.

Wreszcie spróbować nie zawadzi, a  naw et r a 
dzimy, jeśli tylko za p ro jek tem  oświadczy się 
opinja: a jeżeli w przeprow adzeniu  pierwszych j e 
go podstaw, zrobimy fiasco i po półwiekowych 
dobrych chęciach, na coś lepszego się nie zdobę
dziemy, powiemy sobie, nic nie tracąc, że upoży- 
tecznienie nadbzurskich  obszarów, musi się stać 
dziełem następnych pokoleń! —

R óżn e  w ia d o m o śc i .

— Ruski Mir donosi,  że niedawno dwóch ł y ’ 
żwiarzy-amatorów, pp. P. Sawin i M. Łazowski’ 
odbyło podróż na łyżwach z P e te rsbu rga  do 
Kronsztadu, o zak ład  wynoszący 500 rs., k tóre 
miał wygrać ten, kto pierwszy przybędzie do 
Kronsztadu  bez zatrzymywania się w drodze, 
z wyjątk iem  pięciu minut wytchnienia co godzi
na. Zakład  wygrał p. Sawin. Dla zapobieżenia 
wszelkim sporom, za łyżwiarzam i jecha ł konuo 
wybrany przez nich pośreduik, k tóry  śledził ich 
poruszen ia .

—  W tych dniach w Paryżu, w pewnej szko
le początkowej, odbywała się próba nowego i 
dowcipnego sposobu uczenia czytania, wynalezio
nego przez p. Tollois. Systeinat ten sk łada  się 
z pudełka drewaianego, rozdzielonego na pewną 
liczbę przegród, z których w każdej zna jdu je  się 
jedna litera, znak lub cyfra.

Każdemu uczniowi daje się po jednej takiej 
skrzynce; podobna skrzynka niewielkiego roz
miaru, znajduje się w ręku nauczyciela. Nauczy
ciel zaczyna od tego, że wymawia literę a,  wyj
muje j ą  z przegródki i pokazuje uczniom. K aż
dy uczeń czyni toż sam o, i kładzie oznaczoną li
te rę  ua pokrywce skrzynki, k tó ra  zarazem służy 
za pulpit. Sposób ten jest podobny do roboty 
zecerów. Ma on tę  zasługę, że zmusza dzieci do 
ciągłej uwagi, nie pozwala aby były roztargnione, 
gdyż ręka  i głowa uczniów nigdy nie pozostają 
bez zajęcia. Powiadają, iż pierwsze rezu lta ty  z a 
stosowania tego systematu , okazały się zadawał - 
niającemi. Po próbie dwudniowej, dzieci niezna- 
jące  liter  zupełnie się nauczyły takowych.

— Dnia 25 stycznia, w hotelu „K rym ” , na 
placu Trubnym w Moskwie, żona prowizora fa r 
macji, F ryde ryka  Soskinowa, d a ła  do swego mę
ża trzy wystrzały  z rewolweru, przyczem p rze 
strzeliła  mu ramię po wyżej łokcia, lewą stronę 
szyi, i prawą strouę twarzy. Przyczyną tego za 
machu, jak  donoszą „Mosk. W iad."  była za 
zdrość.

—  „ Tulskie Wiad." donoszą, że 9 czerwca r. z., 
we wiosce Lipicach, w powiecie czernskim, pewna 
kobieta mająca 25 lat wieku, powiła czworo d z ie 
ci, mianowicie dwóch chłopców i dwie dziewczyn
ki; jedna zftych ostatnich zm arła  15 stycznia b. r., 
resz ta  zaś cie szy się zdrowiem.

P rzegląd  p o l ity czn y .

Z Burgos donoszą pod d a tą  10 lutego: „Król 
p rzy jecha ł tu  i odbył wjazd powozem. Witano 
go wszędzie z wielkim zapałem. Miasto było 
świetnie uiluminowane. Król u d a ł  się do kościo
ła  katedralnego i następnie og ląd a ł  miasto. J u 
tro  o godzinie 9 wyjedzie on do Valladolidu.” 
Z tegoż miasta piszą pod dniem 11 lutego: „ K r ó 
la powitano z zapałem. Zwiedził on wspaniały 
kościół katedralny ,  k lasztor ka r tuzów , ra tusz  i 
zak łady  dobroczynne. Dziś król zwiedzi klasztor 
Guelgas, gdzie odprawione zos tan ie  nabożeństwo, 
poczem oglądać będzie szpital. N astępnie Alfons 
XII  wyjedzie do Valladolid.

E spar te ro  wręczając królowi, 9 lutego, oznak i 
orderu  San F ern an d a ,  przemówił do niego w n a -  
stępujących wyrazach: „Ponieważ odbyliście w y 
prawę i walczyliście z stronnikam i absolutyzmu, 
przeto możecie przyjąć krzyż San  Fernanda jako  
godło waleczności i siły. jPozwólcie, ażebym o- 
zdobił pierś waszą tyra krzyżem; miał go na so
bie w stu  bitwach s ta ry  weteran, k tó ry  przele
wał krew swoją w obronie waszych przodków i 
swobód publicznych. Daj Boże (co się też s t a 
niej,  ażbyście wtedy, gdy serce wasze bić będzie 
pod tą  wstęgą, pamiętali,  że król konstytucyjny 
je s t  silniejszy, gdy broni wiernie swobód publi
cznych, utrwalających serca, co je s t  obecnie n a j 
lepszą rękojm ią tronów.”

Rząd tu reck i sam obecnie uważa sprawę Pod- 
goricką za zakończoną. Po przekouaniu się, iż u s i 
łowania jego w przedmiocie skorzystania ze sp o 
sobności, iżby m ocarstwa uzna ły  s łuszność rosz
czeń do Czarnogóry, nie p rzedstaw ia ją  żadnego 
widoku powodzenia, nie miał on żadnego in te re 
su w przedłużaniu sporu, i nie mógł, p rz e d łu ż a 
jąc takowy dalej, j a k  tylko podnieść z własnym 
uszczerbkiem, roztropność i umiarkowanie, jakich 
dowody da ł  książę Mikołaj.

W każdym razie, jeśli z dyplomatycznego p u n 
k tu  widzenia, sprawa je s t  zakończona, to m oral
nie sądząc, pozostaje jeszcze coś do zrobienia ze 
strony Turcji. P rawda, że Czarnogóra zrzekła  się 
wszelkiego wynagrodzenia za m orderstw a podgó- 
rickie; ale w interesie sprawiedliwości i p rzyw ró
cenia trw ałego pokoju w tych s tronach  spodzie
wać się należy, że mordercy zos taną ukarani. S k a 
zani oni są przez sąd w Skutari,  i gdyby wyrok 
jak i  wypadł, nie zos ta ł  wykonany, albańczycy wi
dzieliby w tej bezkarności zachętę do rozpoczę
cia na nowo swych czynów przy pierwszej spo
sobności.

Odpowiedzi redakcji.

Autorowi bajki p. t. ,,Rozszalałe konie i dobrotli
wy osiel.” Bajka Pańska, zdradza wielką w pra
wę piśmienniczą i znakom itą  łatwość wierszowa
nia, w piśmie naszem jednak  drukowaną być nie 
może. Już  i t a k  „Kaliszanin” dość był posądza
nym o alluzje, jak ie  się nikomu z redakcji nie 
śniły. Prosimy Pana  gorąco o zasilanie nas in -  
nemi swojerni pracami.

Panu J. M . urzędnikowi. W numerze 14 oświad
czyliśmy, że nie d rukujem y bezimiennie nadsy ła
nych nam artykułów, a zwłaszcza w tak  drażli
wych materjach. R edakcja zawsze musi znać a u 
tora, choć w razie żądania, nazwisko jego w na j
głębszej zachowa tajemnicy. Z resztą,  w tym 
przedmiocie postanowiliśmy już zamknąć wrota 
dalszej polemice.

Korrespondentowi X . z  Łęczycy. Nie możemy 
znaleźć słów wdzięczności, za łaskaw e p rzypo
mnienie sobie o nas, tak ,  ja k  nie mogliśmy z n a 
leźć chwili czasu ua listowne zniesienie się z P a 
nem. N aw ał pracy, niech będzie naszem u n ie 
winnieniem i wpłynie na wyrozumiałość Pańską.

P. K. w Stawiszynie. S ta ran ia  nasze co do 
wiadomego a obchodzącego Pana  interessu , pozo
s ta ły  na ten raz bezowocneini.

O g ł o s z e n i a .
Komornik p rzy  Trybunale Cywilnym w Kaliszu.
Prawnie zajęte w drodze egzekucji sądowej j a 

ko to, fortepjan, kanapa, krzesła ,  fotele, s to ły ,  
łóżka, szafy, lustro i t. p. ruchomości domowe 
w dniu 18 lutego (2 marca) r. b. o godzinie 10 
zrana na ta rgu  w Rynku miasta  Kalisza przed 
odwachem wojskowym, przez publiczną licytację 
sprzedane będą- A. Litychowski.

Skład VFiu podpisanego zaopatrzony 
jest w znacznym wyborze IVina wy- 
sta łego węgierskiego zielenią- 

czek zwany, od rs. 2 kop. 70 za garniec. Nie- 
romej poleca się znacznymi zapasami starych 
miodów węgierskich i wiśniak**, 
od kop. 60 do rs.  5 za butelkę.

Stanisław Kosentlial 
w Kaliszu na przeciw ja tek  chlebowych-

(103 o - J /
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(]; Handel pod firmą

otrzymał na skład:
Rorter krajowy ||| Piwo stołowe
Piwo dubeltowe | | j  Piwo Jttarcowe Wiedeńskie

, ,, , Piwo bawarskie.
ktorego sprxcdaz odbywa się na butelki, po cenie fabrycznej.

Komornik przy Trybunale Cywilnym w Kaliszu.
Zawiadamiam chęć mających kupna, że w dniu 

18 lutego (2 marca) r. b ,  począwszy od godziny 
10-ej zrana w Rynku obok odwachu sprzedawać 
będę przez publiczną licytację: 1° kanapę i k rze
sła wyściełane, toaletę z lustrem, komodę, szafy, 
stoły, łóżka, sprzęty kuchenne drewniaae, miedzia
ne, mosiężne i żelazne, futro szopowe suknem 
kryte, palto syberynowe i surdut sukienny, oraz 
2° różne meble pokojowe, lichtarze, lustra, zegar 
ścienny i przedmioty kuchenne.

(101) Henryk Muller.

Je s t zaraz do wynajęcia

sklep, mieszkanie i piekarnia
w domu pod J\|e 179 przy ulicy W ro
cławskiej. Bliższa wiadomość u pana 
I i. Ularszell. (97-3-2)

W  dominium Skarszew
stanowi klacze już od dnia 1 lutego 
r. b. ogier kasztanowaty Eneas, po

chodzący ze stada Cesarsko-Prusskiego. Cena od 
odstanowienia rubli sr. 3 i 1 rubel na stajnią. 

Rodowód do przejrzenia na miejscu. (94-3-2)

W. CM W FORD ct Conip.
16, Gould Sqare Gon (Bon E. ( .
Polecają się jako pośrednicy w handlowych u 

mowach, wystawiają weksle i podejmują się przyj
mowania jak równie inkassowania tychże. Prócz 
tego uskuteczniają zakup towarów angielskich za 
nader umiarkowaną prowizją, i expedjują towary 
do wszystkich miejscowości, tak w Anglji, jak  na 
całym stałym lądzie. Tamże poszukuje się ajen
tów dla angielskich rękodzielniczych wyrobów.

(66  12 - 2 )

I)o Składu Oryginalnych Maszyn do Szycia „SINGERA”
nadszedł pierwszy transport

Firanek, Lambrekinów, Serwet i Kołder Japońskich.
Wyroby te, w naszym kraju dotąd nie znane, odznaczają się nadzwyczajną pięknością 
deseni, taniością i praktycznością oraz zadziwiającą imitacyą najbogatszych brokaaB 
tell i adamaszków jedwabnych i wełnianych nie dopozuania, tak , że piękne 
udraperowanie pokoju bardzo nieznaczny stanowi wydatek.

Wyłączna sprzedaż w kantorze

Adama Kempińskiego
(87-3-3) Kupca I  Gildyi w Kaliszu w domu W. Kota.
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Do handlu L. Mikulskiego potrzeba 
dwóch UCZNIÓW dobrej konduity.

(99-3-2)

Wyższa Szkoła Rolnicza

IM IE N IA  H A L IN Yi
w Zabikowie pod Poznaniem.

Wykłady półrocza latowego 1875 rozpoczynają 
się dnia 14-go kwietnia r. b. Bliższych szczegó 
łów udziela i zgłoszenia przyjmuje niżej podpi
sany D r. AU.
Dyrektor wyższej skoły Rolniczej Imienia Haliny.

(102-3-1)

Nakładem księgarni Napoleona 
W artskicgo wyszły świeżo z druku

Dawne Ustawy m. Kalisza wydane przez
Ad. Chodyńskiego, cena rs. 1, oraz Kościół i

  _  Z powodu zaspokojenia wielu należno- KlaSZtOP 0 0 »  RefO lTH atÓ W  z trzema rycinami
ści których dowody bądź urzędowe bądź prywat- przez tegoż. Cena kop. 60. Dzieł powyższych 
ne mimo to w ręku wierzycieli się znajdują, oraz dostać można tak w księgarni N. Wartskiego 
_.i ^  .• . . _  g a ijszu uijca Warszawska, jako teź w innych

T E A T R .

W sobotę: pierwszy raz opera komiczna w 2-ch 
aktach muzyka M. Ch. Lecocq’a p. t. C órka  
l»-l Angot.

W niedzielę: melodrama w 3-ch porach (a w 5 
obrazach), napisana pp. Ducange i Dinaux p. t. 
30 Łat Życia Szulera.

Kurs Giełdy W arszawskiej.
Dnia S3 lutego 1875 r.

celem zasłonięcia się od powtórnej ich zapłaty, 
czyni się wiadomem, iż wszelkie należności z ty
tułów urzędowych lub prywatnych przez Klemen
sa i Zofię małżonków Sieroszewskich po datę 
dzisiejszą wystawionych, a przed d. 11)23 kwiet
nia 1875 r. tymże małżonkom Sieroszewskim nie- 
zaprodukowanych, po terminie tym za niemające 
znaczenia i dłużników nieobowiązujące poczytane 
będą. (100-3-2)

w
księgarniach miejscowych i krajowych. (76-6 6)

Groch Viktoria, Kukurydze, Bu
raki i Marchew. Również wszelkie 

gatunki Traw do wiosennego siewu sprzedaje 
(8 8 - 3 - 3 )  Adam W ęgierski.

K alendarz astronomiczny kaliski.

S ł o ń  
Wschód I

c a
Zachód

26 luty — piątek
27 „ sobota
28 „ niedziela

m. 
33 w. 
31 „
35 „

D n i a  
Długość I Przybyło

K s i ę ż y c a 
Wsehód I Zachód

o północy 
g. I m.
O I 55 r. 
2 1 9 „

Monety 1 papiery.

Pół-Imperjały rossy jsk ie .....................
Pruskie tal.................................................
Listy zast. 3 okresu serji I. za rsr. 100 

„ „ „ serji II. „ 100
„ „ nowe 5 % z r. 1869. . .

Obligi Towarzystwa Kred. Ziemsk. . 
Listy Likwidacyjna za rsr. 100 . .
Bilety Banku Cesarstwa z roku 1860 
Nowa rossyjs. pożyczka premjo. 1864

n » . u u 1866
Akcje Drogi Zel. Warsz.-Wicd. za szt.

„ „ „ Warsz.-Bydgoskiej .
„ Głów. J o  w. Ros. Dróg Zelaz
„ Drogi Zelaz. Warsz.-Terespols.

Obligacje Kolei Zelaz. Terespolskiej 
Akcje Kolei Żel. Fabrycz.-Łodzkiśj . 
5°/o Listy Zastawne Rossyjskie . .

iąd ano | płacono
Rnfjle i kopićjki

— — i —
— — ! _

95 25 94 95
95 45 95 15
S i

25 90 95

79 80 19 50
98 25 97 25

194 — 193
194 — 193 ...
92 — 91 25
12 50 11 50—■ 1— _ _

116 50 115 75
— I — _ _

101 — 100 _
103150 103 —

Wartość kup. od L. Z. od rs. 100 k.61J 
„ „ „ nowych „ k.84J|
„ „ „ Likwida. „ „ 91 i

W e k s l e .
Berlin: W eksel 100 talarowy 2 ra. 
Londyn: 1 funt szterling 3 m.
Paryż: 300 franków 10 d. . . .
Wiedeń: 150 florenów 2 m. . .
Moskwa: 100 rsr. I m . . . . .  
Petersburg: 100 rsr. 3 m. . , .

„ „ a vista . .

Redaktor, J, jfliłkowski. — W drukarn i Wydawcy, W. Hindemitha. — Za pozwoieniem cenzury miejscowej rządowej.


